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Komendant słołku” rę 
nego „Dar Pomorza 
kpt. Gorazdowski 





bowe, Komisja Specjalna, Społeczne 
Komisje Kontroli Cen. Są to instytu- 
cje o charakterze niejako normatyw- 
nym, karnym, rygory zewnętrzne 
handlu i zysku. 

Dla pełnego powodzenia. kampanii 
przeciw nadmiemym cenom należy 
jednak zastosować inne jeszcze środ- 
ki. Takie, które rozsadziłyby spekula- 
cję od wewnątrz. Które działałyby 
nietylko, jako sankcje prawne, ale 
które przez samo swoje istnienie ogra- 
niczałyby możliwość przestępstwa. Ta- 
kim środkiem walki ze spekulacją są 
państwowe Domy Towarowe. 

Minister Minc oświadczył niedaw- 
no: „Trzeba stworzyć natychmiast ta- 
ki aparat handlu detalicznego, który 
mógłby państwowe towary po pań- 
stwowej cenie sprzedać robotnikowi 
i inteligentowi. Trzeba skończyć z tym 
fetyszem, że państwo nie może han- 
dlować detalicznie, nie może sprzeda- 
wać detalicznie po taniej cenie mię- 
dzy innymi swoich własnych artyku- 
łów. : 

W kilka dni potem w prasie poja- 
wił się komunikat PCH, według któ- 
rego w roku bieżącym uruchomiona 
zostanie na terenie całego kraju sieć 
państwowych ośrodków handlu detali- 
cznego. Udostępnią one produkowane 
przez państwo towary masowej kon- 
sumcji po cenach określonych przez 
uczciwą, sprawiedliwą kalkulację ku- 
piecką. Z jednej strony uwolni to czło- 
wieka pracy od opłacania ze swej 
niezbyt pełnej kieszeni wieloprocen- 
towego haraczu na rzecz spekulanta. 
Z drugiej strony — Domy Towaro- 
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Walczymy ze  spekulacją. Narzę- 
dziem naszej wałki są władze skar- 


ż 


we siłą rzeczy będą musiały wpły- 
nąć na ogólną obniżkę cen. Ofiarując 
kupującym bogaty asortyment towa- 
rów po cenach, .uwzględniających 
maximum 20—30% zysku staną się 
one groźną konkurencją dla paska- 
rzy rozmaitego pokroju. Handel pry- 
watny typu spekulacyjnego będzie 
musiał powziąć decyzję: albo utrzy- 
mać nadmierne ceny dotychczasowe 
i — pomijając już narażanie się na 
represje ze strony aparatu administra- 
cyjnego i sądowego — stracić znacz- 
ną część klienteli na rzecz sklepów 
państwowych, albo obniżyć ceny w 
stopniu przewidzianym przez Komi- 
sje Cennikowe. ; 

Otwarte w kwietniu Domy Towa- 
rowe w Katowicach, Gliwicach i Biel- 


WNRATYNPIASE 


sku w ciągu kilku dni spowodowały 
spadek cen w sklepach prywatnych. 
Ten sam proces zachodzić będzie i w 
innych miastach, w. których powsta- 
ną państwowe ośrodki handlu detali- 
cznego: w Poznaniu, Zabrzu, Gdań- 
sku, Białymstoku, Częstochowie, Ra- 
domiu, Łodzi, Warszawie... Do listo- 
pada b. r. dysponować będziemy 50 
Domami  Towarowymi w różnych 
centrach Polski. W miarę możliwości 
powstawać będą nowe, dając coraz 
szerszym masom możność czynienia 
zakupów po cenach, nie przekracza- 
jących normalnych możliwości robot- 
niczej "czy -urzędniczej płacy. Akcja 
PCH, można to stwierdzić z całą pew- 
nością, da rezultaty pomyślne. 
Ur. 


Typy „uczciwych handlowców”. ; 
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Węgry przeżyły ostatnio ostry kryzys po- 

lityczny. Powszechną sensację wzbudziła 

zwłaszcza ucieczka zagranicę premiera rzą- 

du Węgier, Nagy, który związany jest ściśle 
z kołami reakcyjnymi. 
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Abd: ei Krim, dowódca walk o niezależność Rijffenów w Marokko w latach 1925-26, 

został przez rząd francuski żwolniony po 22 latach uwięzienia na wyspie Reunion, 

z zastrzeżeniem, że osiedli się we Francji. Niepokój wywołał fakt, że Abd el 

Krim zamiast do Francji udał się do Egiptu, gdzie podejmowany jest przez króla 

Faruka z należnymi honorami. Na zdjęciu — Abd el Krim (ze ;szklanką) w otocze- 
niu dziennikarzy egipskich. 


Okryta hitlerowską flagą trumna szpiega niemieckiego, Hermana Goertza, który 
w obronie przed władzami alianckimi popełnił samobójstwo tw Dublinie (Irlandia). 


Agenci Gestapo i członkowie V Kolumny, czynni jeszcze 
z w Paryżu. 


KEYSTONE — FOTO SAP 


Oto broń domowej roboty stosowana przez 

rebeliantów podczas zamieszek w Pendża- 

*bie. Komentarz angielskiej agencji praso- 

od 1936 r., przed sądem wej „Keystone* stwierdza, że broń ta jest 
„wysoce niebezpieczna” (!?). 





Dyrektor Państwowej Szkoły Morskiej 


Szkoła Morska, ciesząca się dużą po. 
pularnością wśród młodzieży, zmie- 
nia swój statut. Nowy rok szkolny bę- 
dzie ostatnim, w którym przyjmuje 
się kandydatów na starych warun- 
kach, a zarazem pierwszym, w któ- 
rym przygotowuje się nowy element, 
składający się z jungów, wychowaa- 
ków Państwowego Centrum Wycho- 
wania - Morskiego. Jest. to nowość, 
gdyż dotychczas do Szkoły Morskiej 
mógł się dostać tylko ten, kto miał 
ukończone gimnazjum i zdał egzamin 
wstępny. Nie było to takie proste, jak 
by się mogło wydawać. W roku ubieg- 
łym zdających było 867, zakwalifiko- 
wanych do przyjęcia 782, a przyję- 
tych tylko 144, tyle było bowiem - 
miejsc. W przyszłym roku każdy z 
pragnących zdawać egzamin do Szko- 
ły Morskiej musi przejść przez plze- 
szkolenie w P.C.W.M., gdzie stwier- 
dza się jego przydatność do pracy 
na morzu. Istnieje projekt, który ma 
na celu zniesienie obowiązującego cen- 
zusu wykształcenia, tak że każdy 
przyjęty do P.C.W.M. miałby prawo 
zdawania egzaminu do Szkoły Mor- 
skiej. 

W wielkim kompleksie budynków 
Szkoły przy ulicy Morskiej w Gdyni 
cisza i spokój. W salach wykładowych 
siedzą młodzi marynarze skupieni i 
uważni. Egzaminy. Zato w  przer- 
wach trzeba się wyładować — jeden 
» uczniów wśród ogólnego śmiechu 





Podczas wykładu. 


rysuje „na gorąco* karykatury kole- 
gów. Łapiemy je. 

— Tej niech pan lepiej nie umiesz- 
cza — mówi z zażenowaniem autor 
karykatur, jak prżystało na artystę 
drobny, uduchowiony blondynek. — 
Dam panu dwie inne, lecz tą niech 
mi Pan zwróci... © 

Protestujemy. Karykatura jest 
świetna i przedstawia ' rosłego mło- 
dzieńca o potężnych bicepsach. 


— Widzi pan, on ma narzeczoną, 
mogłaby zobaczyć... A poza tym ten 
kolega nie zna się na żartach... 

Ze zrozumieńiem spoglądamy na 
muskulaturę siłacza. Zgadza się. Le- 
piej oddać. Nie należy narażać sztuki 
na szwank. Szczególnie wśród mary- 
narzy. 

J. Sikora 


FOTO A. JARACZEWSKI 





'W ciemnościach majówej nocy atlantyckiej, 
przez szkła lunet i lornetek widać potężny 
zarys niemieckiego pancernika — ogromną 
masę stali którą wprawia w ruch ropa i elek- 
tryczność. Widać już ogromne, potworne 
sylwetki dział 381 mm, dziesiątki i setki luf 
artylerii średniej i przeciwlotniczej.  „Bis- 
marck'* rośnie w szkłach lunet polskiego kontr. 
torpedowca, zbliża się coraz groźniej. Lecz to 
„ mie on jest dziś ścigającym, nie on rozpocz. 

(nie za chwilę bój artyleryjski. Nie „/Bis- 


marck* — kolos wypierający ponad 50 tys. 
ton, rzekomo niezatapialny pancernik, lecz 
''ORP „Piorun* — w porównaniu z nim łu- 
pina o pojemności 1690: ton. — kontrtorpedo- 
wieć o uzbrojeniu słabszym dziesiątki razy... 
.« Obsługa na stanowiskach przy działach... 
Zaraz pójdzie pierwsza salwa. 





Nie, stop... wpierw nadać trzeba sygnał 
rozpoznawczy. Niech szwab wie, z kim ma 
do czynienia — Polacy nie zwykli walczyć 
„incognito*. 


- Jak. doszło do tego spotkania, tak' niezwy-- 


kłego w dziejach walki na morzu, do spotka- 
nia, które złotymi zgłoskami zapisane jest 
w księdze chwały naszej marynarki? 

Aby odpowiedzieć na to pytanie, należy 
kilka słów powiedzieć o sytuacji na. morzu 
w roku 1941. Opierając się na doświadcze- 
niach pierwszej wojny światowej, Niemcy od 
początku działań drugiej wojny światowej 
rozpoczęli Kampanię przy użyciu łodzi pod- 
wodnych oraz krążowników — korsarzy, któ- 
re napadały na alianckie konwoje, zadając 
im nieraz dotkliwe straty. 





„Bismarck* trafiony! 





Niemcy nie angażowali jednak na ogół 
swych głównych sił morskich, przede wszyst- 
kim nowoczesnych pancerników „Bismarck*, 
„Gneisenau i „Scharnhorst". Szczególnie zaś 
chronili przed atakami powietrznymi „Bis- 
marcka'', który - istotnie -mógł- stanowić —po- 
tężny instrument walki. Silna artyleria, pan. 
cerz 40 cm grubości i niezwykle wielka szyb- 
kość dochodząca do 30 węzłów na godzinę 
(blisko 60 km.) czyniły z niego prawdziwą 
pływającą twierdzę. W maju 1941 r. Niemcy 
raptownie zapragnęli nowych sukcesów na 
morzu, na gwałt trzeba było wytworzyć na- 
strój zwycięstwa przed atakiem na Zw. Ra- 

"dziecki, by znów Kurt i Franz mogli haj. 
lować, wyciągając brunatne łapy i oczeki- 
wać rychłego ostatecznego triumfu. 

Zadanie zdobycia nowych laurów i pogrą- 
żenia w falach Atlantyku conajmniej kilku- 
set tysięcy ton statków i okrętów flot sprzy. 
mierzonych otrzymał właśnie pancernik 

„„Bismarck". W połowie maja wyruszył on 
z portu Wiihelmshafen- i wziął kurs na Nor- 
wegię. W wyprawie towarzyszył mu krążow- 
nik Prinz Eugen, uzbrojony w działa 203 mm, 
-oraz flotylla trawlerów. Niemcy starali się 
całą wyprawę możliwie zakonspirować, by 
po tym móc niespodzianie napaść na alianc- 
kie konwoje. Niebardzo im się to jednak 
udało; już w dniu wyruszenia t.j. 22 maja 
zostali rozpoznani przez lotnictwo sprzymie. 
rzonych. 23 maja w pobliżu Islandii eskadra 
niemiecka wymieniła pojedyńcze — strzały 
z krążownikami angielskimi i dopiero w dniu 
24 maja natrafiła na silną eskadrę floty an- 
gielskiej, której trzon stanowiły — najwięk- 

-_szy do owego czasu krążownik bojowy świa- 
ta „Hood* o wyporności 42.000 ton oraz pan. 
cernik „Prince of Wales". 

„. Starcie z tą eskadrą przyniosło niespodzie- 
wanie szybkie zatopienie „Hooda*, który zo- 
stał trafiony w komory amunicyjne i do- 
słownie wyłeciał w powietrze. E 

Po zwycięstwie nad „Hoodem* Niemcy 
uchylili się od dalszej walki i skręcili ostro 
na południe, pragnąc znaleźć łatwiejszy łup, 
jakim są bezbronne okręty handlowe. Desz- 
„zowa noc z 24 na 25 maja ułatwiła manewr 
i przez cały dzień 25 maja oraz noc z 25 








„Piorun* posuwał się naprzód, konwojowany przez angielskie 
kontrtorpedowce. ' 


na 26 o Bismarcku było głucho, choć wszyst. 
kie jednostki bojowe Sprzymierzonych, ja- 
kie znajdowały się w zachodniej części Atlan- 
tyku, otrzymały rozkaz pószukiwania Bis. 
marcka. 5 ś 
26 maja o godz. 10.30, samolot: rozpoznaw- 
czy ujrzał przez kłęby chmur „Bismarcka* 
idącego całą miocą swych maszyn na południe. 
Rozpoczynała się 'wielka gra — chodziło 
o to, by dogonić pancernik niemiecki i zadać 
mu ciosy, któreby zmniejszyły jego szybkość 
i umożliwiły ci a siłom angielskim przy- 
bycie na miejsce wałki. Zadanie to chlubnie 
wykonał O.R.P. „Piorun* — kontrtorpedo- 
wiec połski o wyporności 1690 ton i uzbro- 
„jeniu 6 dział 120 mm. „Piorun* szedł w wa-- 
chlarzu angielskich kontrtorpedowców, „wy- 
ciągając" ze swych maszyn przy silnej fali 
27 węzłów. „Bismarck* — po rozpoznaniu go 
"przez samoloty i atakach torpedowych — 
zginął po raz wtóry z oczu pościgu wśród 
"mgieł i deszczów. O godz. 22.35 „IPiorun*, 
jako pierwszy okręt z pościgu, dotarł na od. 
ległość kilkunastu kilometrów od „Bismąrc- 
ka", i — zawiadamiając wszystkie jednost- 
ki pościgu o tym fakcie — ruszył do ataku. 
Odległość wkrótce zmniejszyła się do 9 kilo- 
metrów. „Piorun* nadał swój znak rozpo- 
znawczy i rozpoczął ogień — poszła jedna 
salwa, potem druga —- obydwie „siedziały w 
celu". 
„Bismarcka przed poważniejszymi uszkodze- 
niami, tym nie mniej jednak artyleryjski atak 
polskiego kontrtorpedowca na pancernik nie- 
miecki pozostaje faktem w historii zmagań 
morskich bezprzykładnym. 

„Bismarck otworzył również ogień — 
jego pociski rozrywały się naokoło ,„Pioruna',' 
który wymigiwał się jak mógł przed salwami 
ciężkiej i średniej artylerii wroga. Płynął 

„dalej wciąż w bezpośredniej bliskości „Bis- 
marcka', odgryzając się od czasu do czasu ze 
swych studwudziestek. W każdej chwili mógł 
zostać zatopiony — jeden celny pocisk 
1000.kilogramowy —- 381 mm wystarczyłby 
dla zakończenia tej dziwnej walki. Ale 
„Piorun* trwał. Robił zwroty, zmieniał. kurs 


i. szybkość; -strzełał, - kładł —zasłony - dymne; 


i trwał tuż pod bokiem niemieckiego Kolosa 





Gruby pancerz chronił co .prawda 


— wiązał go swą obecnością, skupiał uwagę 
jego dowództwa i załęgi, zmuszał go do wy- 
konywania manewrów. Swą niesłychaną zu- 
chwałością i odwagą, tak charakterystyczną 
dla Polaków, dowództwo i załoga „Pio: p 
umożliwiły reszcie kontrtonpedowców dościg- 
nięcie nieprzyjacielskiego pancernika, od- 
palenie torped i zatopienie „Bismartka* w 
dniu 27 maja. 


Wspaniała postawa bojowa polskiego okrę- 


„tu zadecydowała niewątpliwie o zatopieniu 


„Bismarcka*. Gdyby bowiem „Bismarck* nie 


„został związany walką z „Piorunem*, gdy- 


by nie stracił cennych godzin, to mógłby 
się znaleźć wkrótce pod osłoną własnego 
lotnictwa, . które wyruszyło -na. pomoc, lub 
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po prostu dotrzeć do Brestu. Dowodem 


„decydującej roli, jaką wypełnił ORP „Pio- 


run* w pościgu za „Bismarckiem* były set- 
ki gratulacji, jakie nadeszły na ręce dowód. 
cy okrętu kamandora |Pławskiego. 

Odwrotną stroną medału jest fakt, że ofi- 
cjalne wydawnictwa angielskie i prasa bry- 
tyjska nię znalazły niestety dość farby dru- 
karskiej, by obok nazw okrętów brytyjskich 
wpisać chlubny udział naszej jednostki mor- 
skiej w walce. z „Bismarckiem*. Podobny. 
brak farby w imperium zanotowano zresztą 
również po zdobyciu. Monte Cassino przez 
Polaków. Jest to prawdopodobnie wynik za- 
sady: „Zwyciężamy z Polakami, ale chwali- 
my tylko swoich"... ź ) 

"Trudno — poznajemy dżentelmenów... 

- Zbigniew- Flisowski- - - 
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czy mógłby udzielić 
o statku, na którym 
w życiu ż 

a: „DAT 
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tym, by zosta 
marzenia jego ziszczają się. 








28 lat temu, 28 czerwca 1919 r. w „Gale- 
rit Lustrzanej* pałacu wersalskiego podpisa- 
ny został traktat pokojowy, mający według 
wypowiedzi jego twórców zapewnić trwały 
pokój wielu pokoleniom. Stało się, niestety, 
inaczej. Traktat wersalski nie stał się pro- 
giem nowej ery, ery pokoju. Zapoczątkował 
on krótkie — a punktu widzenia historycz- 
nego — zawieszenie broni. W niespełna 20 
lat później rozszalała się po Świecie nowa 
zawierucha wojenna w niespotykanych dotąd 
rozmiarach. j 

Krwawe lata wojny mamy już za sobą. 
Przed sobą jednak mamy jeszcze budowę 


Stronica z podpisami amery- 
e kańskich delegatów. 


rządzące odetchnęły z ulgą: pierwsza część 
długęfalowego planu rewanżu została wyko- 
nana. 

'W Niemczech podnosiła się coraz wyżej 


fała rewolucji. Dla jej zdławienia reakcyjni . 


generałowie, którzy zostali po odejściu cesa- 
rza, zaczęli organizować całą sieć „ochotni- 
czych* oddziałów, pod dowództwem Rosba- 
cha, von Łfitzova, Eppa, Erhardta i innych. 
Przedstawieiełom Ententy tłumaczono uni. 
żenie, że powstanie tych jednostek jest ko- 
nieczne dla uchronienia Niemiec przed „ka- 
tastrofą bolszewizmu”. W przeciwnym wy- 
padku* — twierdzili niemieccy militaryści — 


pokoju, która nastręcza nie mało tudności:— „zaraza może się rozprzestrzenić również i na 


Wychodzą z zakamarków ciemne siły, któ- 
rych celem działania jest nie utrwalanie po- 
koju, lecz zabezpieczenie własnych, egoistycz- 
nych interesów. 
I dlatego warto jest dziś cofnąć się my- 
" ślą ku okolicznościom, jakie towarzyszyły 
opracowaniu traktatu wersalskiego — trak. 
tatu, który nie dał ludzkości pokoju... 
. 

Zawieszenie broni pomiędzy Ententą a 
Niemcami zawarte zostało dn. 11 listopada 
1918 r. Termin zawieszenia broni określono 
na 36 dni. Warunki zawieszenia broni były 
bardzo mgliste. Na bardziej- szczegółowe -ich 
rozpracowanie nie pozwalał fakt, że pomiędzy 
zwycięskimi państwami istniały ogromne róż. 
nice zdań w przedmiocie szczegółów traktatu 
pokojowego. 

Nieporozumień tych nie omieszkałi oczy- 
wiście wykorzystać Niemcy. W ciągu grud. 
nia 1918 r. dowództwo niemiećkie wycofało 
całą swą armię za Ren. Ani jedna jej część 
nie dostała się do niewoli. Niemieckie koła 


kraje zwycięskie." 

Hączyk chwycił. Odtąd Niemcy stale szan- 
tażowali zwycięzców „widmem bolszewizmu”, 
zdobywając dla siebie coraz to nowe ustęp- 
stwa. 


Sojusznicy patrzyli _wówczas na. niemiecką - 


kamaryllę wojskową, jako na korzystny czyn- 
nik w walce nie tyłko z rewolucją wewnętrz- 
ną, ale także z Rosją Radziecką. Generało- 
wie Wilhelma szybko zrozumieli swą rolę 
i zaczęli przejawiać nawet własną inicjaty- 
wę. 


'Tymczesem upłynął termin zawieszenia 


broni-—Marszałek--Foch--zażądał -od- Niemców — 


wydania 58.000 sztuk maszyn rolniczych, ja- 
ko kary za zwiekanie z wykonaniem warun- 
ków wstępnych, oraz natychmiastowego prze- 
kazania niemieckiej floty handlowej sojusz- 
nikom. Przedstawiciel rządu niemieckiego, 
Erzberger, prosił 0 _ przedłużenie terminu. 
Foch jednak był nieubłagany. Nagle nade- 
szły z Berlina wiadomości o krwawej roz- 
prawie z robotnikami i zabiciu przywódców 





Clemenceau, Wilson, Lloyd George 





rewolucji — Karola Liebknechta i 
Luksemburg. 

Nieubłagany dotąd Foch zmiękł i zgodził 
się na wszystkie żądania Niemców. Erzber- 


Róży 


ger wymienił. krew. Liebknechta na maszyny... 


Tak wyglądało preludium do Konferencji. 
Zagadnienie wałki z rewolucją i Rosją Ra- 
dziecką przesłoniło zwycięzcom kwestię za- 


sadniczą — kwestię trwałości pokoju. 
* 


Konferencja Wersalska fozpoczęła się 18 
stycznia 1919 r. Do Paryża zjechało ponad 
1000 delegatów, którym towarzyszyła ogrom. 
na liczba ekspertów, tłumaczy, 
„stenografów, a nawet żołnierzy. 


sekretarzy, 


i ż k 

Oficjalnego otwarcia konferencji dokonał 
prezydent Francji, Poincarć. Przewodniczącym 
konferencji wybrany został premier francuski 
Clemenceau. Konferencja wybrała cały sze- 
reg komisji i podkomisji dla opracowania 
poszczególnych zagadnień. 

Faktycznie jednak kierownictwo obrad 
spoczywało w rękach Rady Dziesięciu. W 
skład Dziesięciu wchodzili kierownicy rzą- 
dów i ministrowie spraw zagranicznych pię- 
ciu wielkich mocarstw: USA, Anglii, Francji, 
Włoch i Japonii. Z ramienia St. Zjednoczo- 
nych wchodzili: prezydent Wilson i sekretarz 
stanu Lansing, z ramienia Wielkiej Brytanii: 
premier Lloyd George i minister Balfour, z 
ramienia Francji: premier Clemenceau i mi- 
nister Pichon, z ramienia Włoch: premier 
Orlando i minister Sonnino, z ramienia Ja- 
ponii: premier Makino i minister Shinda. 

Po'pęewnym czasie w samej Radzie Dzie- 
sięctu wyłoniło się jądro kierownicze, w po- 
staci Wilsona, Lłoyd George'a i Clemenceau. 
Ta ówczesna „Wielka Trójka'* decydowała 
o rezultatach prac. 


* 


Traktat wersalski miał stać się — zgodnie 
z gorącym życzeniem ludzkości, znękanej 
4-letnią kampanią wojenną — fundamentem 
trwałego pokoju. „Plus jamais” — „Nigdy 
więcej* było hasłem najszerszych. mas. 

Uczestnicy konferencji pokojowej, którzy 
zaczęli swą działalność 18 stycznia 1919 roku, 
byli zgoła nieprzygotowani do wypełnienia 
stojących przed nimi zadań. Naoczny świadek 
obrad stwierdza: „P. Lloyd George okazuje 
uderzającą obojętność — jeśli nie ignorancję 
— w. wiełkich sprawach narodów... Trudno 
mówić o jakimś systematycznym planie wo- 
bec bezładnych improwizacji i niedorzecznych 
decyzji, jakie zapadły na Konferencji... Wy- 
stępy delegatów angielskich. cechowała... od 
początku do końca bezplanowość* (Dillon, 


„Konferencja pokojowa w. Paryżu”). Pod- 


płaszczykiem frazesów 0  humanitaryzmie 
i wielkich słów o sprawiedliwości i wiecznym 
pokoju kryły się najzupełniej przyziemne 
starania o pozyskanie nowych rynków zbytu. 

Z takiego stanu rzeczy wyniknęło jedno: 
niezdecydowanie w załatwieniu sprawy naj- 
ważniejszej, sprawy zupełnego i ostatecznego 
zmiszczenią "wojennego potencjału Niemiec. 

Wśród uczestników konferencji brakło jed- 
nolitego, konsekwentnego planu działania wo- 
bec pokonanego wroga. Delegacja francuska, 
z premierem Clemenceau na czele, pragnęła 
uzyskać pełne gwarancje bezpieczeństwa i od- 
szkodowańie za zniszczenia, dokonane we 
Francji przez Niemców. Natomiast Anglicy 
z Lloydem George'm i Amerykanie z Wilso- 
nem na czele stali na stąnowisku popierania 
Niemiec kosztem interesów Francji. Trzeba 
przy tym dodać, że ani Francja, ani jej an- 
glosascy sprzymierzęńcy nie pomyśleli o naj- 
ważniejszym, t.j. o zniszczeniu niemieckiego 
potencjału. gospodarczego. Nie chcieli oni 
rozumieć, że bez rozbrojenia gospodarczego 
rozbrojenie militarne Rzeszy będzie fikcją. 

Delegaci angielscy proponowali łagodne 
załatwienie sprawy niemieckiej. Panowała 
wśród mich obawa, że ciężkich, a więc spra- 
wiedliwych warunków pokoju Niemcy „nie 
podpiszą". Lloyd George stwierdził: „Jeżeli 
będziemy zbyt wymagający, spowodujemy 


upadek rządu niemieckiego i wtedy nie będzie * ż 
>> —o=rcza-w-=Ameryce i-Anglii, -pożyczekna rozbu- 


z kim gadąć o zawarciu pokoju". 

Pozornie przyczyną takiego stawiania spra. 
wy była. niechęć „drażnienia* Niemców, co 
według koncepcji anglo-amerykańskiej mogło- 
by stać się przyczyną narastania w Rzeszy 
nastrojów rewanżowych. Na prawdę jednak 
Anglicy, Amerykanie i Francuzi, cała kapi. 
talistyczna Furopa i Ameryka drżały przed 
tym, że ewentualny kryzys rządowy w Niem- 
czech otworzy tam drogę do rewolucji socja- 
listycznej. 

Strach przed „bolszewizmem*  zaślepiał 
ówczesnych władców Europy. Ę 

jedną .z.ofiar pobłażliwego. stosunku <konfe- 


rencji do Niemiec stała się. Polska. Lloyd Ge- 


orge zupełnie nie orientował się "w geogra- 
ficznych i etnograficznych zagadnieniach gra- 
nicy polsko-niemieckiej. Miesżał Śląsk (Si- 
lesia) z Cylicją w Azji Mniejszej, Gdańsk 
umieszczał nad Morzem Śródziemnym itp. Ale 
to nie przeszkadzało mu bynajmniej w podej- 
mowaniu zdecydowanych i wybitnie stronni- 
czych decyzji, zgodnych z interesami poli. 
tycznymi Anglii, a ściśle mówiąc, jej kół 
wiełkokapitalistycznych. —fPokonane -Niemcy 
-— Największy. bodaj „sukces na konferencji wer- 
salskiej osiągnęły w rawie swych granie 
wschodnich. Mazury, -Warmia, Pomorze, 
znaczna część Śląska pozostały przy Rzeszy 
(niemałą winę ponoszą też ówcześni kierow- 
nicy „państwa polskiego, zajęci wyprawą na 
Kijów). 

Rezultat ówczesnej polityki angielskiej 
jest "wiadomy: łagodnością” bynajmniej nie 
ugłaskano Niemiec, a Polskę osłabiono poli- 
tycznie, strategicznie i gospodarczo. 


Wyniki niezdęcydowania w stosunku |do 


Niemiec nie dały na siebie długo czekać. Oto, j 


_€o pisze znany francuski polityk, jeden z 
twórców traktatu wersalskiego, A. Tardieu, 
w swej książce pt. „Pokój”: 


„Dła wszystkich było jasne, że Noske, 
minister spraw wojskowych republiki 
niemieckiej, usiłuje przy pomocy ty- 
siąca sposobów uniknąć wypełnienia 
warunków, które — jak przewidywał 
—postawione będą Niemcom. Na gra- 
nicy Polski w ciągu trwała 
groźna koncentracja wojsk. Nie zmniej- 
szała się produkcja materiałów wojen- 


nych, pod różnymi pozorami formo-' 


wano nowe oddziały zbrojne: ochotni- 
ków, policji śledczej, wojsk pomocni- 
czych itd." 

Po podpisaniu traktatu pokojowego wyzna- 
czono dwa terminy dla rozbrojenia Niemiec. 
Do 10 marca 1920 r. całe uzbrojenie i ma- 
teriał wojenny, przewyższający ustalone nor- 
my, miał być wydany sprzymierzeńcom i zni- 
szczony. Do 10 czerwca 1920 r. armia nie. 
miecka miała być zredukowana do 100.000 
żołnierzy Reichswehry; równocześnie zaś 
miały być rozwiązane wszystkie paramilitar- 
ne organizacje, utworzone przez Noskego. 
Uchwały te pozostały na. papierze. Targi o 
przeprowadzenie tych postanowień ciągnęły 
się w nieskończoność, ostatecznie bez rezul- 
tatu. 

Fiaskiem zakończyła się również akcja 
ściągania z Niemiec odszkodowań. Akcję tę 
Niemcy wykorzystali - dla. uzyskania, -ZWŁASZ- 


dowę przemysłu, którego produkty miały po- 
kryć ich zobowiązania. W związku z tym, że 
„biedne* Niemcy otrzymywały więcej niż pła- 
ciły, ostatecznym rezultatem była... rozbu- 
dowa przemysłu niemieckiego. Odszkodowa.- 
nia stopniowo redukowano, aż wreszcie w 
r. 1934 Hitler uznał, że świstek papieru można 
podrzeć, i przestał w ogóle płacić. 

Traktat wersalski nie spełnił pokładanych 
w nim nadziei. Nie podciął korzeni militaryz- 
mu niemieckiego. Rozbudowany przemysł 

--niemiecki -stał się . bazą. dla „rozwoju. potęgi 
militarnej Rzeszy hitlerowskiej. „100-tysięcz. 
"na Reichswehra okazała się jedną olbrzymią 
szkołą oficerską, a pozornie —niewinne -para- 
militarne organizacje wyszkoliły miliony żoł- 


koncepcje 


nierzy. Zresztą już w. 1935 r. Hitler wpro- 
wadził wbrew traktatowi wersalskiemu po- 
wszechną służbę wojskową. 

Straszak „bolszewizmu”, który tak tragicz- 
nie zaciążył nad narodzinami traktatu, dzia- 
łał dalej: reakcyjne rządy Europy patrzyły 
przez palce na wzrost potęgi Niemiec hitle. 
rowskich, widząc w nich zaporę dla urojone- 
go niebezpieczeństwa, jakie rzekomo grozi 
światu ze strony Związku Radzieckiego. Ta 
polityka zrodziła Monachium i stała się ko- 
lebką drugiej wojny światowej. 

+ 

9-go maja 1945 r. pokonane Niemcy pod- 

pisały bezwarunkową kapitulację. Przed łudz- 
kością znowu stanęło zadanie stworzenia po- 
koju, który by raz na zawsze usunął nie. 
bezpieczeństwo agresji niemieckiej. Na kon- 
ferencji w Poczdamie nakreślono zasady po- 
stępowania z Niemcami. Zupełne rozbrojenie 
Rzeszy, zniszczenie niemieckiego potencjału 
gospodarczego, odszkodowania wojenne, oku- 
pacja Rzeszy, kontrola sojusznicza, oderwa.- 
nie od Niemiec Pomorza, Śląska i Prus 
Wschodnich i zwrócenie tych ziem [Polsce, 
ukaranie przestępców wojennych — oto głów- 
ne elementy, które mają zapewnić Europie 
spokój i uchronić przed odrodzeniem się nie- 
mieckiego imperializmu. 
"Ale już dzisiaj zaczynają odradzać się w 
pewnych kołach politycznych na zachodzie 
„Wersalu. . Stała . kampania na 
rzecz „łagodności* w stosunku do Niemiec, 
okazywana im pomoc gospodarcza, tendencje 
do zachowania niemieckiego potencjału prze- 
mysłowego, wszystko to  niedwuznacznie 
wskazuje na to, że dzisiejsi następcy Wilso- 
na i Lloyd George'a pozazdrościli laurów 
swoim poprzednikom i myślą o pójściu w ich 
ślady. 4 

Ale 'Wersal zbyt drogo kosztował narody 
świata, by zgodziły się one na jego powtó- 
rzenie. Widmo traktatu pokojowego, który 
w. konsekwencji zrodził stokroć straszliwszą 
wojnę od poprzednich, winno być groźnym 
ostrzeżeniem dla polityków, na których spo- 
czywa odpowiedzialność za przyszłość świa- 
ta. 3 Zygmunt Garbień 





Niemiecka delegacja podpisuje Traktat Wersalski. 
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Marjorie 'Kinnan Rawlings 


— Nie twoja rzecz. Otwórz usta! 

— Właśnie, (że mam prawo wiedzieć. Przy” 
puśćmy, że mnie be Pigs i fac nie będzie 
wiedział, jakiejś za: trucizny. 

— Jeślis taki ciekaw, to dowiedz się, że to 
jest napar z dziewanny. Przyszło mi bowiem 
na myśl, że mieć odrę. j 

— To nie jest odra, Ma. 

— A ty skąd możesz wiedzieć? Nie prze- 
chodziłeś nigdy odry. Otwórz usta. Jeżeli to 
nie jest odra, lekarstwo ci nie zaszkodzi, ale 
jeżeli odra, to lekarstwo szybko wywoła wy- 
sypkę. > 

Myśł o wywołaniu wysypki była kusząca. 
Otworzył usta. Matka chwyciła go za wło- 
sy i wilała połowę zawartości kubka wprost 
do gardła. Walczył i usiłował wypluć le- 
karstwo 


— Nie chcę więcej. To nie jest odra! 

— To dobrze, umrzesz na odrę, a wysypka 
nie pokaże się. : 

Otworzył po raz drugi usta i przełknął 
resztę wywaru z dziewanny. Płyn był gorz- 
ki, ale nie tak straszny jak inne 


amo, a jeżeli to jest odra, to długo 
będę czekał na wysypkę? 
A at się odrazu po potach. Przykryj 
e : 
Ma Baxter opuściła pokój, a Jody posta- 
nowił czekać na poty. Właściwie choroba by- 


ła jak gdyby rodzajem uczty. Nie chclałby 

wpra je po raz drugi przeżyć mąk pierw- 

pac , kiedy go chwyciły kurcze i zwi. 
w 


już” nę: mogi ma obżarstwie 
już nie mu zaszkodzić! Spocił się 


c „SA ZPA PWZ 
Spociłem się! : s ę 
Matka zbliżyła się do łóżka i zbadała 


ponownie. 

— Jesteś zdrów jak ja — powiedziała. — 
Wymoś się z łóżka! 

Odrzucił kołdrę i skoczył na dywanik z 
jeleniej skóry. Doznał zawrotu głowy. 
PAS, kącie copy 0 


talerz siekanego kubek mleka i su- 
chary. Przyglądała mu w trakcie posiłku 
— No, mam nadzieję, uspokoisz się na 
jakiś czas — 


powiedziała. 
— Czy mogę prosić o jeszcze trochę? 
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Przekład autoryzoibany Adama Galisa 





15) 


— Muszę odmówić. Tyleś zjadł, że dła kro- 


kodyla by wystarczyło. 
— Gdzie tato? 


— Przypuszczam, że przy stajni. 
Wyszedł na poszukiwania ojca. Penny sie- 
dział przy bramie bezczynnie. 


— Jak się masz, synu? — powiedział — 


dobrze wyglądasz. 

— Przeszło mi. 

— Więc nie miałeś ani odry, ani gorączki 
połogowej, ani ospy? — Błękitne oczy bły- 
snęły filuternie. 

Jody potrząsnął głową. 

— Tato... 

— Co powiesz, synu. 

—- Wiesz, myślę, że to mi zaszkodziły zie- 
lone jagody tarniny. 

— I ja tak myślę. Ałe nie powiedziałem 
matce. Bo matka nie zna litości dla żołądka 
opchanego jagodami. 

Jody westchnął z ulgą. 

Penny powiedział: — Siedzę sobie tutaj 
1 zastanawiam się. Za godzinkę, za dwie po- 
każe się księżyc. A co byś powiedział na to 
gdybyśmy wzięli parę wędek i poszli na ry- 
by? 

— Nad rzekę? 

— Nie, raczej nad te stawy w szuwarach, 
gdzie pożywiał się stary Sleiwfoot. 

— Zakładam się, że złowimy szczupaka w 
jednym z tych stawów. 

— Spróbujemy. Użyjemy raz takiej roz- 
koszy. 

Poszli razem do komórki OO © 
przybory rybackie. Penny odczepił s - 
ae i wybrał dwa nowe. Przyciął kępkę je- 
lenich włosów od ogona i zmajstrował przy- 
nętę. Przymocował do haczyków. | 

— Gdybym był rybę — powiedzłał — na 
działbym się sam na taką przynętę. 

Wrócił do domu i odbył krótką rozmowę 
z żoną. 

— Wybieramy się z Jodym na połów. 

—. Myślałam, że jesteś zmęczony, a Jody 
jest chory. 

— Dlatego właśnie idziemy na ryby — od- 

edział 


powi 3 
Zbliżyła się do drzwi i zawołała za nimi: 
— Jeśli złowicie szczupaka, to posta- 


Pomyślał, że łowienie 


ło spokojnie. Dość jest czasu na rozejrzenie 
się dokoła, wśród bezmiaru zieleni dębowej 
i magnoliowej. Zatrzymali się wreszcie przy 
pamiętnym stawie. Po długiej suszy woda 
była płytka. Penny znalazł konika polnego 
i wrzucił do wody. Na wodzie był bezruch. 
Nie było śladu głodnych rybich pyszczków. 
— Oba nak Hp igi” 
ły — powiedział. — Te małe jeziorka pośród 
pustkowia były dla mnie czymś za- 
gadkowym. Nie mogę zrozumieć, jak tu ry- 
by : z roku na rok? 


i wedkę. > 

— A może 'Pan Bóg myśli tak samo o 
mnie — — Może spogląda na 
mnie z nieba i powiada: Otóż to Penny 


WYZNeJA 
na Żliemcu! 


Niemiecka literafura emigracyjna 


W Lipsku odbyła się niedawno wystawa 
niemieckiej literatury emigracyjnej, która 
zobrazowała w ogólnym zarysie całokształt 
działalności pisarzy, publicystów i polityków 
niemieckich, zmuszonych wskutek prześlado. 
wań reżimu hitlerowskiego do ucieczki z Nie: 
miec. Trzeba przyznać, że zagranicą, gdzie- 
kołwiek emigranci polityczni z Rzeszy się 
osiedlili, rozwinęli oni bardzo żywą dzia. 
łalność, kierując się przede wszystkim chę- 
cią uświadomienia opinii świata, że nie 
wszystkich Niemców należy i można identy- 
fikować z hitleryzmem i że w Niemczech 
istnieje odłam społeczeństwa, który wypo- 
wiedział faszyzmowi zdecydowaną - walkę. 
Wszyscy ci emigranci niemieccy akcentowa- 
li przy tem na każdym kroku i w każdym 
czasie, że mimo opozycji w stosunku do re- 
żimu Hitlera i jego kliki, pozostają nadal 
patriotami, dla których Niemcy Stanowią 
alfę i omegę wszelkiej działalności i cel 
oraz sens życia w ogóle. Byli oni — i wielu 





niemieckiej" wszędzie tam, dokąd zapędził 
ich los i bieg wypadków. Aczkolwiek ci emi- 
granci polityczni niesłychanie łatwo zaakili- 
matyzowali się na obcym terenie dzięki na. 
wiązanym już przed wojną stosunkom towa- 
rzyskim, kulturalnym, politycznym itd., nie- 
mniej przecież powrót do ojczyzny i służenie 
jej w miarę najlepszych możliwości był dia 
nich nakazem wewnętrznej potrzeby. 
Rezultaty pracy emigrantów niemieckich 
przedstawiają się imponująco. Nie próźno- 
wali na obczyźnie. Wystawa lipska była te- 
go nader wymowną ilustracją. Chociaż naj. 
więcej miejsca zajmowała beletrystyka, to 
przecież główną uwagę zwracała obfitość li. 
teratury politycznej. Dział ten otwierały nie. 
jako dwie książki: Wilhelma Piecka: „No- 
wa droga w wspólnej walce o obalenie dyk- 
tatury Hitlera" (Der neue Weg im gemein- 
samen Kampf flir den Sturz der Hitlerdikta- 


„tur) i dr. Rauschninga: „Rewolucja nihiliz. 


mu'* (Die Revolution des Nihilismus). Pieck 

partii jedności socja- 
przebywa stale w Berlinie. 
Rauschning natomiast, b. prezydent senatu 
gdańskiego, nadal siedzi zagranicą, podobno 
gdzieś w Ameryce. 

Konrad Heiden, jeden z najwcześniejszych 
bodaj emigrantów, który już w roku 1932 
opuścił Niemcy i w r. 1940 przemycony zo- 
stał z Francji do Ameryki, a już przed ro- 
kiem 1933 uważany był za eksperta w dzie- 


należą dzisiaj do najbardziej poszukiwanych 


' na terenie Niemiec. Na pytanie, jak Hitler 


doszedł w Niemczech do władzy, daje odpo- 
wwiedź Georg Bernhard w książce „Niemiecka 
tragedia (Deutsche Tragódie) i Theodor 
Wołff „Wojna Pontiusa Piłata" (Krieg des 
Pontius Pilatus). Wolff omawia także roz- 
wój wydarzeń politycznych w Niemczech 
przed pierwszą wojną Światową w książce 
pt. „Marsz przez dwa _ dziesięciolecia” 
(Marsch durch zwei Jahrzehnte). 

Dorobek nauki niemieckiej na emigracji 
reprezentowali w Lipsku Sigmund Freud, 
przywódca kościoła niemieckiego (Bekenntnis- 
kirche), Friedrich Muckermann, zmarły w 
r. 1946 w Szwajcarii, oraz Kinstein. 

Powieściopisarze nie: rozsiani byli 
niemal po całym świecie. Nie było bodaj kra. 
ju, gdzieby się nie osiedlił jakiś literat nie. 
miecki, 


terrorem wolność słowa mówionego i pisa- 
nego. Szczególnie produktywni byli pisarze 
niemieccy na terenie Rosji sowieckiej, to też 
w witrynach wystawy lipskiej widzieliśmy 
takich autorów, jak Wiki Bredel (dziewięć 
prac), Adam  Ścharrer (sześć), Friedrich 
Wolf (osiem) i Alfred Kurella, który opubii- 
kował także szeręg dzieł o Rosji sow. Płodna 





Anna Seghers. 


rodzina literacka Mannów zaprezentowała 
się niezwykle licznie i obficie. Tomasz, Henry, 
Klaus i Ericka Mann napisali dużo powieści 
o podkładzie seo Ag i politycznym, któ- 
re cieszą się wziętością i popularnością więk. 
speca Ryk dn BA niż w samych 
Niemczech. Z dzieł Henryka Manna na uwa- 
gę zasługuje pokaźny tom p.t. „Lidice* i po- 
wieść napisana w r. 1933 „Nienawiść”*. Klaus 
Mann zademonstrował swą powieść o życiu 
emigracji niemieckiej p.t. „Wułkan*. Osiem- 
dziesięcioletni pisarz Alfred Kerr, pełen jesz- 
cze młodzieńczego temperamentu i wigoru 
wróg iu, napisał wspaniałą, tiskrzącą 
się od kąśliwej ironii rzecz o Hitlerze: 
„Dyktatura sługusa** (Diktatur des Haus- 
knechta), którą poprzedza motto: „Hitler to 
jest tłuszcza, która czytała Nietzschego". 

Osiem coś powieści przedłożył Niemcom 
zmarły niedawno w (Paryżu Josef Roth, an- 
tyfaszysta w każdym słowie i w każdej 
m 

Anna Seghers zdobyła sobie nazwisko po- 
wieścią „Siódmy krzyż”, jedną z nielicznych, 
która jest znana i czytana we wszystkich 
strefach okupacyjnych z równym zaintereso- 
waniem. Lion Fieuchtwanger najszerzej i naj. 
głębiej opisuje życie Niemców na wychodźc- 
twie w książce „Emigranci”..Akcja jej toczy 
się w Środowisku dziennikarskim i porusza 
problem udemokratyzowania Niemiec przez 
odnowę życia wewnętrznego. 

Naja bocgyg rewolucyjni Remarque (Trzej to- 

Łuk triumfalny), Kurt Hiller 

(Profile) i Bruno Frank (Cervantes) repre- 
zentują światopogląd walki o powszechne 


„Nigdy więcej wojna" (Nie wieder Krieg). 

Z pośród bardzo licznej rewii autorów nie- 
mieckiej literatury emigracyjnej, którzy na 
wystawie lipskiej wystawili swoje prace, na- 
leży wymienić jeszcze nast, nazwiska: Egon 
Erwin Kisch, Fritz von Unruh, Robert Mu- 
sil, Stephan Zweig, który popełnił samobój. 
stwo w Rio de Janeiro, Georga Kiser i Max 
Hermann — Neisse. 

Warto zaznaczyć, że wymienione tu nazwi- 
ska bynajmniej nie wyczerpują niezwykle 
licznej plejady pisarzy niemieckich, którzy 
działali lub nadal działają jeszcze w wielu 
krajach europejskich i zamorskich. Jest rze- 
czą znamienną dla prawdziwych nastrojów, 

ch w Niemczech i postawy duchowej 
narodu niemieckiego, że z małymi wyjątka- 
mi, książki emigrantów niemieckich spotka- 
ły się tam z zimną obojętnością I machnięciem 
ręką, zakończonym  dosadnym określeniem 
„Quatsch* — bzdury. 





——=B. Dan. 


Ludwik Renn. 











w bunkrach Jana 
kańca Ą który zamierzał 
w ten nieiegałmy sposób. za 
granicę. Po powrocie do kraju osadzo- 
no nief podróżnika w aresz- 
cie, jege przekazując sądom'*. 
Podobne drukowane drobnymi 
czcionkami pod tytułem: „Pasażer na gapę* 
spotykamy w g: często. Zwięzłe te 
słowa ea treści. Co pę- 
dzi aż sk mie z ny, gdzie prze- 
wiele jest si „gdzie tyle domów, 
gruzach ? W olbrzy-__. 
gowa wyjąt- 
PASO jest prz je ko wage Snć ja LĄ 


ż 6 gdzie ej” — oto słowa, któ- 
> ÓS, ą atyke 
alty: Gdyni 
możay, Asfalt ie bezczelny Od- 
wiedziii wiele , nieraz bardzo dali 
zaznali przygód godnych. pióra Dżeka Londo- 
ra a także poniewierki łazika BU A. 
grzechem śmiertelnym, nieprzebaczalnym na. 
wet wśród najstarszych demokracji świata:. 
grzechem nieposiadania pieniędzy. 

Po długiej tułaczce twierdzą najczęściej, 
że w Polsce w porównaniu z innymi kraja- 
mi, jest wcale, wcale dobrze, bo przynaj- 
mniej człowiek z głodu nie umrze. Myślą na+ 


Up e o takim ezłowieku, który ma głowę 
'ku, a nie skłąd starzyzny. Szpetnymi, 





go nade wszystko spokój miły, każe 


najczęściej zapominać o niedawnych za- 
klęciach. Niech tylko rozejdzie się wśród 


łazęgów portowych wieść, że oto wychodzi 
w morze statek z przeznaczeniem do portu 
nęcącego więcej od innych swoją egzotyczną 
nazwą lub legendą zyk bytu, a wyga 


pok izbę, którą za- 
RER Grabówku, Obłużu lub 
ochaną i postanawia raz 

a ROA. Singapore, Cape- 
„eałęłewdórey — to tak Ars 
i iwdę 





ności. Dostaje się na. pw przy pomocy - 
środków, których ką nie rozgłaszać, aby nie 
znalazły zwolenników wśród naszych synów 
i zawsze w ostatniej chwili prz wypły- 
nięciem z portu, co pozwała mu ić przy- 
kry okres przebywania w dusznej i ciasnej 
kryjówce. 

eye ją i wychodzi na pokład wtedy, 












nazywają teu bezpłatni pasażero- 
wie, potworne wieści. Podobno saa ra 
i wypadki, że intruza wrzucano 
ZE poty wę Za 

nic. 
sg ly Gard piję SZCZĘ. - 
i spodni, trampy zdyńakie wymieniają nazwi- 











ska i przydomki tych, którzy miełt jakoby: 
zginąć podobną śmiercią. 
Są to jednak. wieści niesprawdzone, bo i do 
sprawdzenia prawie niemożliwe. Zresztą żad- 
o rasowego „blindy* od podróży nie od- 
nikogo 


straszą, tak jak nie odstraszy od 
jazdy pociągiem wiadomość, że z „Luxu* 
w: wa — Paryż wypadł podczas biegu 
pasażer i poniósł Śmierć na miejscu. 
Zwyczajne ryzyko, nieuniknione dla każdego, 
kto nie chce wiecznie siedzieć w domu, „groch 
łuszczyć lub nitki ze starych bławatów wy- 
ciągać". 
je odnałeziony na statku intruz 
(czasem b; ich kiłku a nawet kilkunastu) 


jest tol 


cia doznaje 
s zawsze też kończy „się na zbesztaniu 

kapitana i | „czemu taki wyga 
Ppalacacje się z obłudną pokorą, licząc do 
stu i z powrotem. Nie zawsze mu 
potem jeść, na co chciwie czeka. Czasami 


bywa inaczej. 


S/S „Pentelikon* załadowany węglem opuś- 
cił przed kiłky godzinami port w Gdańsku. 
Na ka wszystko było w porządku. Zu- 
pełna wygładziła morze niczym lustro, 
tylko za rufą statku ciągnął się w ramio- 
nąch kąta ostrego szlak zmarszczonej wody. 
Było pogodnie, spokojnie... 

mrocznej czeluści parowca pewien chło- 
toczył zawziętą walkę z samym sobą: 


na pokład, czy pozostać jeszcze?... 


Straszliwy głód szarpał mu wnętrzności. Pie- 
kielne gorąco kotłowni oblewało ciało potem. 


Dręczyło go pragnienie, na wiór 
błony śluzowe gardła i język. jak -— 
Pot: eniec, ale, starał si jeszcze | óc, 
aby vąć jak najdłużej w kryjówce, którą: 

- zbu -sobie . z > WkGĄ 
Jechał „na gapę". 


Ciszę przerywał jedynie miarowy stuk re- 


gularnie pracujących maszyn i e sło- 
wa, jakie wymieniał w najbl sąsiedz- 
twie palacz ze swoim , nie domy- 


ślając się, że ktoś ich słyszy. ) 
Chłopcu było słabo i ckliwo. kr tak 
jeszcze bez ruchu czas JADE EGY dał mu 
się bardzo długi. Wreszcie wytrzymałość jego 
aa ga kresu. Poczuł, że za wszelką cenę 
wydostać się na światło, do ludzi!... 
na czworakach, klęknął i z cicha 
i zaczął rozwałać ściany swojej kry- 
jówki. Po chwili przesunął się chyłkiem 


przez kotłownię i niezauważony. wydostał. sięmamq; 


na pokład. 


„ Pier - jednak przyję=" 
glab gy dA brutalnego. 


Intruz wyczuł grożące mu niebezpieczeństwo, 
ale opanował odruch strachu. Wielki, chudy . 


mężczyzna, o© ponurym wejrzeniu, ubrany w 


poplamiony. mundur, wcale nie budził zau- 
fania. 

Najwidoczniej kapitan musiał mieć ostat- 
nio jakieś nieporozumienia z władzami w 
związku z pasażerami „na gapę”, dość że 
na widok nieproszonego gościa wpadł w praw. 
dztwy szał. Wypluł raz i drugi jakieś pyta- 
nie. Chłopiec nie odpowiedział, bo nie zrozu- 
miał. Podniósł tylko głowę, którą do tej pory 
trzymał pokornie" opuszczoną, ale w tejże 
chwili dostął potężne uderzenie pięścią pod 
brodę. Rój świateł zajaśniał mu w oczach. 
Światła”te zmieniły się w drobne iskierki, 
które z uporczywym dzwonieniem jęły zata- 
czać powolne, nieregularne kręgi. Runął na 
pokład. 

" Pod wpływem bólu i doznanej krzywdy 
zapragnął przytulić się do chłodnych, żelaz. 
nych płyt i wybuchnąć płaczem. Ale widocz- 
nie coś nagle przełamało się w jego dziecin- 
nej jeszcze psychice. W podobnych okolicz- 
nościach rodzą się przecież nowe- wartości 
w człowieku, których istnienia nawet się nie 
domyślał. . 
Zebrał się w sobie i niespodziewanie rzucił 
swojego. prześladowcę. W tejże chwili 
p poczuł na krtani miażdżący uścisk, 
poczuł, że unoszą go w górę, jak niesfornego 
kociaka i zaczął spadąć, spadać nieoczekiwa- 
nie długo. Wreszcie przyszło bolesne uderze. 
nie ciała o powierzchnię wody i nogi opadły 
mu bezwładnie. Zaezął tonąć. Chciał krzyk. 
nąć, zawołać pomocy, ale coś mu zacisnęło 
gardło jak powrozem. 


— Mamo!.. — zdołał tylko szepnąć ża- . 


"łośnie. 


Odetchnął wodą raz i drugi, zakrztusił się 


i stracił przytomność. 


Kiedy się ocknął, leżał na dnie łodzi, przy 
której wiosłach pracowało czterech maryna- 
rzy. U steru siedział ten sam szpakowaty 
„zejman*, który go pierwszy dostrzegł na 
pokładzie. Młody włóczęga z trudem uniósł 
się na.łokciach, aby przekonać się, dokąd 
go wiozą. 

Statek stał na kotwicy, szalupa zaś szyb. 
ko. zbliżała się do brzegu. 200 metrów od 
lądu wciągnięto wiosła. - 


— Go away! — zakrzyknął sternik na 
chłopca i pokazał mu, że ma skakać za burtę. 
Blinda w mokrym ubraniu trząsł się jak ga- 
lareta, ale wiedząc, że na nic tu. prośby 
i perswazje, stanął na burcie chybotliwej ło- 
i z desperacją skoczył w morze. Mary- 
narze rzucili mu na pożegnanie kilka. słów 


Ogarnął wzrokiem widnokrąg i z. rozko- zachęty. i powiosłowałi w stronę dalekiego, 
szą zaciągnął się czystym" powietrzem: Ale—- ginącego już w wieczornej pomroce statku. 


spojrzawszy- w- lewo, przekonał - się-ze -stra-- — 


pe Bia że płyną równolegle do brzegu w od- 
ległości nie większej nad kilka kilometrów. 

Niebo na zachodzie paliło się czerwoną 
zorzą. Na pokładzie było cicho, tylko od ka- 
pitańskiego mostka dochodziły głosy ludz- 
kie. Chłopak stał bojąc się poruszyć. Był bez 
czapki. IPłową czuprynę pozlepiał mu pot 
w lepkie kosmyki. W błyszczącej i zupełnie 
ke od pyłu hę > twarzy lśmiły 
. Ubranie miał w kflku miejscach roz- 

wytłus e w węgłu. 
| pokładzie, to 

brzeg, ozdobio- 
1 gdzie 





 szpakowaty mężczyzna, pray w zbrukane 
drelichy i wytykając go palcem, zanosił się 
gdaczącym śmiechem. => Giopieć spró! 'ał 
uśmiechnąć się także, ałe ściągnięte mi 
zasmolonej twarzy ułożyły . mu się tylko 
w dziki-grymas.- — > 


" mężczyzna nigdy 


Chłopiec został sam. Stopami dotykał grun. 
tu. Na szczęście morze było wyjątkowo gład- 
kie, nie potrzebował więc walczyć z falą, 
ale ogromna słabość obezwładniła mu człon. 
ki. Brnął powoli naprzód i pocieszał się 
myślą, że im bliżej lądu, tym będzie mu 
łatwiej. Dowlókłszy się wreszcie do brzegu 
padł twarzą na drobny, chłodny piasek plaży. 

Od strony morza skroś nikły plusk przy- 
boju dobiegał coraz cichszy i cichszy stuk 
wioseł w dulkach. Daleka latarnia morska 
w kilkusekun: okresach omiatała prze. 
strzeń białym światłem. 


Młody włóczęga” ocałał "zatem. —- Gdy "mu 
później wyrzucano-— szałeństwo jego” kroku; 
odrzekł z zabawną powagą, że „prawdziwy 
nie powinieni cofać się 
z obranej 'drogi*. Dzisiaj, umiejętnie pokie- 
ro y, pływa po skończeniu Państwowej 
Szkoły Morskiej jako I oficer na jednym 
z naszych statków żeglugi nieregularnej. 

— Halo, miły Stachu!... Może dojdą Cię te 
słowa ?... Dokazałeś jednak tego, że pracu- 
jesz na morzu! Ale gazety o Twojej przygo- 
dzie nie pisały. "Tak jak nie piszą o podob- 


Śmiejący—"się —marynarzzamiłkł="nagle:"- nych €i amatorach bezpłatnej podróży, któ- 


Zz mostka schodził powoli kapitan. statku. 


rym jednak do brzegu dotrzeć się nie udało!.., 


M. ZAYDLER, 





SWZLSAL 
WLACZYC 


ZADANIE POMARAŃCZOWE 

iPewien ojciec przynióst swym dzieciom poma- 
rańcze i rozdał.je 'w następujący sposób 1) Mag- 
dzia, jako, najmiłodsza, otrzymała połowę wszyst- 
kich pomarańczy i jeszcze pół pomarańczy 2) z ko- 
lei Jurek otrzymał połowę pozostałych pomarańczy 
i jeszcze pół pomarańczy 3) i wreszcie Władek otrzy 
mał połowię pozostałych pomarańczy (po abdaro- 
waniu rodzeństwa) i jeszcze pół pomarańczy. I cóż 
się «wtedy okazało? Oto wszystkie pomarańcze zosta- 
ły: rozdane fbez reszty, a co najciekawsze, Że wWszy- 
stkie dzieci otrzymały tylko całe pomarańcze i żad- 
na nie była przekrojona. ZZ 

©Obliczcie ile pomarańczy przynióst dzieciom 
ojciec i ile każde z nich dostało? 


„WPROST 1 (WSPAK** 

Utworzyć 10 wyrazów czteroliterowych © po- 
danym niżej znaczeniu. Pierwsze łitery tych wyra- 
zów czytane kolejno dadzą rozwiązanie. 

'Charakterystyczną cechą tych wyrazów jest to, 
żę czytane wspak dają inne wyrazy, których zna- 
czenie również podajemy. 

Znaczenie wyrazów: 

1) Drobna kra 

2) (Bóg miłości 

3) Imaczej „ślad* 

A) Przepowiednia, wróżba 

5) dnaczej „wsadź, wetknij* 

© Kołor jasno-czerwony 

7) Państwo w Europie (we właścżiwym języku) 
8) ICzęść ciała u zwierząt (5-ty przypadek) © 
9) (Podziemna kryjówka zwierzęca 

10) (Mityczny "otnik 

CE tych samych wyrazów, ale czytanych 

wspak: 

1) Codzienny przegląd wojskowy 

2) Stolica jednego z państw europejskich (wa 

właściwym języku) . 

8) Przystań morska A 

4) (Bohater powieści J. Verne'go 

5) ;Gad czworonogi 

6) Duża wiązka zboża 

4) Miasto w. Stanach Zjednoczonych 

8) Inaczej „paliwo* 

-9)-Tmię męskie ż 

10) Skorupiaki jadalne 


„ SZAJRADIA! 
PIBERIWSZE — TRZECIE na morzu znajdziecie, 
DRUGIE — PIORWSZIE mebel mieć będziecie, 
TRZECIE (wspak) — PIERWSZE 4(wprost) w 
w greckim. elfabecie, 
OAŁOŚĆ chętnie czasem zjecie. 


MAGICZNY KRZYŻ CHEMICZNY 





Następujące litery b bbbeeelinnarrrrttupyu 
wstawić do podanego krzyża itak, aby powstały nazwy tizęch 
pierwiastków chemicznych, które można czytac jednakowo tak 
poziomo jak i pionówo. 





Rozwiązanie powyższych zadań przesyłać należy 
naljpóźniej do dnia 1 lipca br. pod adresem Redakcja 
tygodnika „Świat Młodych Warszawa ul. Graży- 
ny 8 z dopiskiem „Rozrywki umysłowe*. 

Za rozwiązanie ich przyznane zostaną nagrody 
książkowe. 

Jednócześnie przypominamy. że w numerze 13 
„Świata Miodych* ogfosiiiśmy Mgi konkurs wy- 
trwabości, który polega na rozwiązaniu jak naj- 
więjkszej ilośc! zadań z mr. 13, 14, 15 i 16, a dlia: zwy- 
cięzców: przeznaczone są: specjalne nagrody. 

IW. mastępnym numerze rozpoczniemy IMI-ci kon- 
kurs wytrwałości. 

(ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z NR. 10. 

WIROWIKA A) Wniklywy B) Lewjatan C) Ama- 
ranty. D) Antypoda E) Kadzidto F) Półmetek G) 
INieprawy H) Trwonisz I) Egzotyzm Ky Masgnetyt 
a Jgumenja (wspak) My Jowfzlny! — „WYWAT 

RWBZY MIA". 


LGGOGIRIYF (Opoka, arena, polka; Fliza, bessa, 
stora, tajga, krasa, Rjeka, burta, osika, czara, dełja, 
gwara, astma, szata, Pytja, etolia, skaza, 
kiesa, ocena, chata, ikona, brona, farba, zjawa, 
córka, swada, kłoda, gqbka, uczta, szopa, scena, 
wiola, zebra, Osaka, Ligia, a — „IPROLETA- 
RTUSZE WSZYSTKICH KRAIN ŁĄCZCIE SIĘ* 


Nagrody za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr. 
10 otrzyzawją: 
- 1) Jan Turek — Kraków ul. Grzegórzecka 8 m 5. 
książkę — Dywizjon 803 — Arkady Fiedler. 


ży Czesław Załborowski Chelmża uł. Strzelecka” 5. 
księżkę — Nad czarną wodą — Halina Górska. 






Rotograwiura — Drukaruia Nr. 2. Sp. Wyd. 


"Tradycyjny doroczny raid A. P. 
tym razem nosi numer XIII. Do raidu 
tego przywiązuje się duże znaczenie 
propagandowe idei motoryzacji. Do- 
brze obmyślany regulamin i udział 


kilkudziesięciu maszyn spowodował, 
że raid jest interesujący. 

" Trasa raidu wynosi 2650 km. i roz- 
kłada się na 4 etapy: Warszawa — 
Szczecin (przez Tqaruń, Gdańsk, Ko- 
szalin), Szczecin — Szklarska Poręba 


XIII RAID AUTOMOBILKLUBU POLSKI 


(przez Poznań, Zieloną Górę), Szkłar- 
ska Poręba — Zakopane (przez Opo- 
le, Głiwice, Bielsko) i Zakopane — 
Warszawa (przez. Kraków, Katowice, 
Łódź). W ramach raidu przeprowa- 
dzono 4 próby specjalne, :polegające 
na wykazaniu opanowania wozu przez 
zawodnika. Najciekawsza próba u- 
miejętności odbyła się na zakończe- 
nie raidu na Placu Zwycięstwa w 
Warszawie. 





Turniej mna trawiastych kortach 


""WIMBLEDONU gromadzi rok rocznie - 


najlepszych tenisistów i _ tenisistki 
świata. Nasza mistrzyni Jadw.ga JĘ- 
DRZEJOWSKA (pierwsza ż lewej) by- 
ła kiedyś * wicemistrzynią świata. 





„ Australijski tenisista 
Bromwich 





Francuz Cochet 


„Czytelnik* — Warszawa. 





Obecnie poważnym kandydatem na 
zwycięzcę wśród mężczyzn jest pier- 
wsza rakieta Australii,  leworęki 
BROMWICH (w środku). Jednym .z 
najznakomitszych triumfatorów WIM. 
BLEDONU był Francuz COCHET. 


Jadwiga Jędrzejowska. 





